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W p ły w  p o w ie trz a  n a  t ło k .
Już od daw n a  jes teśm y w zgodzie z fak tem , że 

większe p ły ty  poddrukow e czyli tonowe, lub ryciny, 
zaklin iwszy je w maszynę, w środku  więcej żądają  
t łoku, a  brzegi tychże nadzwyczaj mocno się uw y ­
d a tn ia ją ,  jeżeli nie o trzym ają  specjalnego przyrządu. 
Spostrzeżemy to niety lko przy d ru k u  w m aszynach  
pośpiesznych, lecz i tyglówkach. Jeżeli początkowo 
n ad a n y  tłok cy lindra  lub tyg la  jest słaby, a  fo rm a 
w yjątkow o równa, natenczas  nie da się jeszcze spo­
strzec większej różnicy w równości. Z chw ilą  jed­
nak  n ad an ia  t łoku  większego p rzeb ija ją  się brzegi 
kliszy lub p ły ty  i to w większym  jeszcze s topn iu  przy 
przyrządzie m iękk im  aniżeli tw ardym .

Pew ien  fachowiec wyraził  się, że jeżeli pew na po­
w ierzchn ia  potrzebuje w środku  więcej t łoku  aniżeli 
przy brzegach, to różnicę tę dałoby się, zależnie od 
wielkości formy, m atem atyczn ie  obliczyć, a  d ru k a rz  
m ia łby  w swem rę k u  różnicę tę jeszcze przed w su ­
w aniem  .formy w m aszynę i przed d ru k iem  w ygła­
dzić. Zaprzecza on więc konieczności jakoby wię­
kszego t łoku  w ś rodku  i p rzypisuje winę ca łą  wygi­
n a n iu  czy uchy len iu  się najwięcej czynnych części 
m aszyny. Mogłoby to się jedynie zdarzyć tylko przy 
wielk ich  formach, d ru k o w an y ch  na  m aszynach  zbyt 
słabo zbudow anych. Z adziw iającem  jednak  jest, że 
i przy  m ałych  fo rm ach  również w ystępuje obraz 
większego t ło k u  brzegów aniżeli ś rodka  i to naw et 
przy m aszynach  silnie zbudow anych, gdzie nie m o­
głoby być m ow y o p rzeg inan iu  się części maszyn.

Jak  zjaw isko to w ytłum aczyć? Gdybyśm y nie­
dogodność tę chcieli u sunąć  zapomocą tw ardego 
p rzyrządu , na raz il ibyśm y formę i m aszynę n a  powol­
ne zniszczenie, bo nie bez powodu budu je  się tyglów- 
ki i m aszyny w ten  sposób, by części ich bardzo m i­
n im aln ie  się nag ina ły  czyli uchylały . Nie jest to błę­
dem  konstrukcji ,  lecz dobrze obliczonym i planowo 
p rzem yślanym  środkiem  celem dłuższego u t rz y m a ­
n ia  najwięcej używ anych  części m aszyny. Dalsze 
n ag inan ie  daje n am  elastyczność samego przyrządu.

Jeżeli np. dam y  pod tłok  dwie płyty z rów nych  
m eta li  o rów nej pow ierzchni i wielkości, natenczas  
nie spostrzeżemy u  n ich najm niejszej  zm iany  w po­
wierzchni, o ile tlok  nie jest za silny. Gdy jed n ak  
jedna  z p łyt jest m niejsza, z mocniejszego lub słab­
szego m e ta lu  aniżeli d ru g a  jej przeciwna, natenczas  
w ciska się m nie jsza  w większą lub zm ienia  sw ą for­
mę przy n a d a n iu  większego tłoku.

W  naszym  p rzy p ad k u  fo rm a d ru k a rs k a  jest s tale  
m nie jsza  aniżeli pow ierzchnia  tyg la  lub cylindra, 
jest ona również z m a te r ja łu  miększego, a  zatem wo­
bec pow ierzchni tyg la  lub cy lindra  upośledzona. 
Upośledzenie to w yrów nu jem y  elastycznością przy­
rządu.

Z n an ą  jest rzeczą, że każdy  tw ard y  przedmiot, 
do tknię ty  do elastycznego, przy  obopólnym t łoku  
w niego się wciska, to jest, elastyczny ustępuje, po­
nieważ m a  tę sam ą  właściwość jak  w szystkie m ięk ­
kie m ater ja ły .  B rak  im  spoistości. M ater ja ły  tak ie  
z powodu swej s t ru k tu ry  porow atej dozw alają  na  
przystęp powietrza. W  ty m  razie p rzyrząd  m aszy­
nowy, sk ład a jący  się z k i lk u  a rk u szy  papieru , k tó ­
rego porowatość n am  jest znana, n a s iąk a  powie­
trzem. P rzy  każdej odbitce powietrze n a  m gnienie  
oka z niego się w yciska ze środka  do brzegów formy 
i n a  nowo wraca, jakby  gąbką  wciągnięte, do ś rodka  
przyrządu. P rzy tem  uw zględnić m u s im y  jeszcze to, 
że brzegi kliszy lub formy o tyle się w c iska ją  w przy­
rząd, tw orząc ta m  jakoby wał papieru , nie dozw ala­
jąc w ystąp ien iu  powietrza.

T em u u tru d n ien iu ,  zapobiegającem u us tąp ien ie  
powietrza, k tó re  się grom adzi przy  brzegach, tworząc 
jakoby balon powietrzny, zaw dzięczam y po większej 
części s ilny t łok  brzegów form y lub kliszy.

Powyższe potw ierdza dalsze spostrzeżenie, zro­
bione np. przy  d ru k u  au to typji,  lub innej g ładkiej 
płyty, k tórą , zabarw ioną  i po k ry tą  a rk u szem  pap ie ru  
a  następn ie  t e k tu rą  g lansow aną, p rzepuszczam y 
przez dwa cylindry  stalowe o rów nej wielkości. 
W  tym  p rzy p ad k u  nie spostrzeżem y an i  jednej n ie­
równości w t ło k u  m iędzy środkiem  i b rzegam i — 
wszelkie części obrazu lub p ły ty  tonowej u w y d a tn ia ­
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ją  się tu  zupełnie równo. Dlaczego? Ponieważ po­
wietrze us tąp ić  może tu  ze wszech stron, nie m ając  
sposobności w siąkan ia .

To sam o spostrzec m ożna przy m aszynach  dw u­
torowych, k tóre  m a ją  przyrząd bardzo cienki, sk ła ­
da jący  się w głównej mierze z tek tu ry  hydrau liczn ie  
sprasow anej.  Brzegi fo rm y tu ta j  bardzo m iern ie  lub 
wcale nie w c isk a ją  się w przyrząd  i powietrze m a  
wolny n ieham ow any  upływ.

Z powyższego w nioskować byśm y m usieli,  że 
p rzyrząd  należałoby się uczynić tw a rd y m . Gdyby­
śm y jed n ak  tę drogę obrali, nastąp iłoby  również żą­
danie trw alszych  form  d ru k a rsk ich ,  a w następstw ie  
n asu n ą łb y  się t a k  życzony i bardzo często już omó­
w iony problem  skrócenia  czasu przyrządzenia. Roz­
wiązanie tegoż nie leży jed n ak  nietylko w rę k u  d ru ­
k arza , ale i in te resow anych  czynników pokrew nych 
przy współudziale p ierw szorzędnych k o n s truk to rów  
maszyn.

Co więc d ru k a rz -m aszy n is ta  uczynić może, by 
osiągnąć rów ny  obraz d ru k u  średnicy i brzegów for­
m y? Jedynym  środkiem, k tó ry  m am y  do dyspozycji, 
jest użycie, w m iejsce n ak ła d u  przyrządowego, cien­
kiego a rk u sza  k a r to n u  o wielkości form y tłocznej, 
naklejonego n a  tyg lu  lub cylindrze; brzegi tego a r ­
kusza  ściera  się cokolwiek ukośnie  de lika tnym  
szk lanym  pap ierem  lub szmerglowym, a następnie 
u su w a  się dalsze ew entualne  n ierów ności w tłoku  
ogólnym.

Jeszcze lepszy rezu l ta t  osiągniemy, jeżeli odno­
śny a rk u sz  k ar tonu ,  na  odw rotnej s tronie zaopa­
trzyw szy klejeni, położymy na grubszy, g ładk i  p a ­
pier, następn ie  w ygładzając go, by osiągnąć możliwie 
rów ne rozłożenie kleju, zdjąwszy arkusz  papieru, 
um ieszczam y k a r to n  n a  cylindrze łub tyglu. 
Po pierwszej odbitce śc inam y k a r to n  do wiel-

D z ie je  i ro zw ó j 
p r a s y  C z e c h o s ło w a c k ie j.

Historyczna trad y c ja  p ra sy  czechosłowackiej 
sięga sw ym i początkam i do okresów średniowiecza, 
w yprzedzając pod ty m  względem Niemców i F ra n c u ­
zów. W  bogatym  a rch iw u m  H radca  J indrzychova 
zn a jd u ją  się do dziś dn ia  egzemplarze „Novin“ 
z 1495 roku. Jest to n a js ta rsza  gazeta  czeska, oczy­
wiście p isana  i rozpow szechniana wówczas w licz­
nych przepisach  po całym k ra ju .

P ierw sze pism o d rukow ane  pojawiło się w P r a ­
dze pod d a tą  1515 r. O m aw iane są  w n im  zwołanie, 
przebieg i w ynik i z jazdu m onarchów  w W iedniu. 
N a te ry to r ju m  państw ow em  n iem ieckiem  pow stały  
d rukow ane  w yd aw n ic tw a  dopiero w  1612 r., Anglja 
p ierw szą ta k ą  edycję posiada z 1622 r., a we F ran c ji  
p ierwszy dz ienn ika rsk i  organ  założony został naw et 
dopiero w 1631 roku. Czesi kroczyli tudzież w dzien­
n ikars tw ie  na  sam em  czele ówczesnych p ań s tw  E u ­
ropy  zachodniej i środkowej, lecz n o rm aln y  rozwój 
p ra sy  gw ałtow nie pow strzym ano u  n ich  przez rządy  
zwycięskich Habsburgów  zaraz po trag icznej bitwie 
stoczonej w 1620 r. pod B iałą  Górą. W tedy  nie tylko 
zawieszono wszystkie  dotychczasowe w ydaw nictw a, 
lecz zabroniono naw et dalszego rozpow szechnian ia  
p ism  p isanych  czeskich.

Dopiero pod koniec w ieku  siedem nastego uzy­
skał p ra sk i  dłaściciel d ru k a rn i  Karol z Dobroslavina 
pozwolenie na ponowne w ydaw anie  czeskiej gazety,

kości formy, u suw ając  ostrożnie resztki, dalej 
zgładzimy brzegi ukośnie. Na całość um ieścim y u n i­
w ersa ln ą  gum ę grubości 0,5 m m , k tó ra  umożliwi 
n am  przy m iern y m  tłoku  i rozcieńczonej farbie osią­
gnięcie korzystnego i dobrego d ru k u  i zapobiegnie 
również t. zw. per łow an iu  się farby. Sr.

O tw a rc ie  I. k u rsu  in tro lig a to rs k ie g o  
w  P o zn a n iu .

Otwarcie I. k u rsu  in tro liga torsk iego  w P oznan iu  
odbyło się w d n iu  30 l is topada r. b. w u b ikac jach  in- 
tro liga to rn i „P o rad n ik a  Gospodarskiego" przy ulicy 
Sew. Mielżyńskiego 24.

O godz. 7 wiecz. pow itał in ic ja to r  i k ierow nik  
ku rsów  p. J. Kuglin  p rzedstaw icieli  Poznańskie j 
Izby Rzemieślniczej, szkoły dokształcającej p rzem y­
słowej, Związku Zakładów  Graficznych i kursistów , 
p rzeds taw ia jąc  zadanie i cel ku rsu .  Z zadowole­
n iem  p rzy jm uje  p. Kuglin, że na  zew jego tak  p oka­
źna liczba na  k u rs  się zgłosiła. Deklaracyj w pły­
nęło 39, jest to praw ie  75% pom ocników  in tro l iga to r­
skich, k tórzy  p rag n ą  w swoim zawodzie się do­
kształcić. Bardzo to pocieszający objaw. W ojna  
i czas powojenny sprawił, że in tro liga to rs tw o  pozo­
stało daleko dalej wstecz od innych  zawodów i zda­
wało się, jakoby zan iknąć  chciało. Lecz nie ta k  się 
stało i pewien odruch  w każdym  zawodzie zauważyć 
m ożna, a dzieje się to dzięki jednostkom , k tórzy  
u m ie ją  ducha  krzepić. Życzliwy odgłos Izby Rze­
mieślniczej i p racodaw ców  w płynął im ponująco  na 
licznie zgrom adzonych kursis tów , to też p. dyr. K u­
glin sk łada  podziękow anie za tak  wielkie zrozum ie­
nie sprawy, zachęca zgrom adzonych ku rs is tó w  do 
w ytrw ałości  i ukończenia  dobrej idei.

lecz przywilejem tym  nie długo się cieszył, bo tylko 
przez k ilka  la t z rzędu. Z początk iem  stulecia  
ośm nastego nas tąp i ła  znów przerwa, k tó ra  po trw ała  
do 1719 r., k iedy to Kar. R osenm uler rozpoczął d ru k  
swych głośnych „P ra sk ich  Novin pocztowych". Or­
gan ten wychodził dw a razy  n a  tydzień i u trzy m ał 
się aż do 1776 r., a za tem  dłużej jak  półstulecia. Pó­
źniej było w ydaw nictw o k i lk ak ro tn ie  zawieszone 
i znów wznowione. W  jego redakcji  zmienił się sze­
reg  bardzo w ybitnych  działaczy dziennikarsk ich , 
z k tó rych  na js łynn ie jszym  był pierwszy nowożytny 
pub licysta  czeski V. K ram erius . Obok odziedziczo­
nej Gazety Pocztowej rozpoczął w ydanie na  większą 
skalę drugiego p ism a pod nagłówkiem : „Vlastenske 
N oviny“ (Dziennik patrjotyczny), p row adząc go 
w duchu  ówczesnego liberalizmu. Synowie d ru k a ­
rza Haasa, nabyli na własność oba te organy  i połą­
czyli je w jedno duże w ydaw nictw o „Prask ie  Novi- 
ny“, k tó re  is tn ia ły  do reakcji politycznej w połowie 
19 wieku. Z ich k ierow ników  na szczególną w zm ian­
kę zas łu g u ją  głównie najw ybitn ie jszy  poeta  okresu  
przedrew olucyjnego Fr. Lad. Czelakowsky, oraz naj- 
wpływowszy dz iennikarz  czeski całego stu lecia  dzie­
więtnastego, Karol Havlicek.

W  W iedn iu  wychodziły w pierw szych dw u dzie­
sięcioleciach w ieku  19, p ism a czeskie: „Videnske Li­
sty" i „Videnske N oviny“ , skasow ane przez władze 
au s tr jack ie  w 1817 r. B urzliwy rok  1848 zaznaczył 
się w życiu narodow em  Czechów n ad er  obiecują­
cym rozrostem  zarówno p iśm ienn ic tw a jak  w szcze-
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K urs  podzielono na  dwie części, teoretyczną 
i p rak tyczną. Część p rak ty czn a  odbywać się będzie 
co w tork i i czw artk i  od godz. 7 wieczorem, w każdą  
środę n a to m ias t  odbywać się będzie część teoretycz­
na  dla wszystkich. K urs  jest bezpłatny. Wszelkie 
lekcje odbywać się będą w salach  in tro l iga to rn i  Po­
ra d n ik a  Gospodarskiego.

K urs  p rak tyczny  obejmie wszelką opraw ę k s ią ­
żek we wszystkich  jej fazach i n au k ę  r y s u n k u  or­
n am entu .  K urs  teoretyczny obejmie: h is torję  in t ro ­
l iga to rs tw a (szczególnie opraw y połączone z dw om a 
w ystaw am i),  h is torję  sz tuki i n au k ę  o sty lach  
(z przeźroczami), naukę  o papierze, n au k ę  o d ru k a r ­
stwie, naiikę o k le js trów kach , b a t ik aeh  i t. p. pap ie­
r a ch  zdobnych, o m aszynach  in tro l iga to rsk ich  ze 
zw iedzaniem  większych zakładów  wyrobów papie­
rowych. T rw an ie  k u rs u  przew iduje  się do 1 kw ie t­
n ia  1927 r.

P rzem aw ia ją  następnie syndyk Izby Bzem. p. J u ­
szczak, dyr. szkoły dokształcającej p. Stiller, p. dyr. 
Kręglewski. Wszyscy p odkreś la ją  znaczenie i ko­
rzyść kursów  ta k  dla odnośnego p racow nika  jak  
i dla całego zawodu, a  tem- sam em  dla całego P a ń ­
stw a; życzą by k u rsy  doprowadziły  do pom yślnych  
i owocnych rezulta tów  w szlachetnym  zawodzie in ­
tro ligatorsk im . Panow ie dyr. P aw łow ski i Przesław - 
ski nie mogąc osobiście życzenia składać, czynią to 
drogą piśm ienną, życząc p ierw szym  k ursom  in tro l i­
g a to rsk im  powodzenia i w ytrw ałości aż do osiągnię­
cia pożądanego celu.

K ierow nik techniczny k u rsó w  p. S tefan iak  r e ­
feruje o in tro liga to rs tw ie  lat os ta tn ich  przed wojną 
św ia tow ą aż do doby dzisiejszej, podkreśla jąc  u p a ­
dek, a w os ta tn im  czasie odruch  k u  napraw ie , prze­
chodzi w końcu n a  tem a t  odbyć się m ający ch  kursów.

Z g rona  ku rs is tów  p rzem aw ia  p. Krzekotowski, 
w yraża  radość z odbyć się m ających  kursów , o któ-

gólności p ra sy  politycznej. N iestety sprzyja jące roz­
wojowi d z ienn ika rs tw a  w a ru n k i  bardzo k ró tko  po­
trw ały , już bowiem w 1851 r. ograniczono ilość pism  
w Czechach do 32, zaś w 1855 is tn ia ło  już tylko 9 wy­
daw nictw , na  M oraw ach zaś nie było aż do 1859 r. 
naw et jednego o rganu  prasowego.

K lęska A ustrj i  na  włoskim  p lacu  boju, w zras ta ­
jące przesilenie w ew nętrzne c h a ra k te ru  g o sp o d ar­
czego i ogólne niezadowolenie szerokich w a rs tw  spo­
łecznych zm usiły  abso lu tystę  B acha do dymisji. 
Z 1860 rokiem  rozpoczyna się ponownie era  konsty­
tucyjna. Naród czeski zgłasza się energicznie o swe 
p raw a, żąda spełnienia swych daw nych  postu latów  
politycznych i p row adzi zawziętą k am p an ję  w p a r ­
lam encie wiedeńskim , oraz na  grunc ie  se jm u k ra jo ­
wego w Pradze. S tronnic tw o liberalne zdecydowało 
się do założenia dwóch dużych dzienników  praw ie 
jednocześnie. W  1860 r. pow staje  organ  ideologji 
dem okra tyczno-liberalnej „Cas“ (czas), redagow any  
przez poli tyka Al. Krasę, zaś w dw a la ta  później r u ­
chliwy i p o p u la rny  przyw ódca młodoczechów dr. J u ­
liusz Gregr stoi już na  czele „N arodnich Listów". 
Naokoło w ydaw nic tw  tych  zgrupow ali się wkrótce 
najbardzie j u ta len tow an i poeci, powieściopisarze 
i krytycy. Z polityków p rzodu jącą  rolę odgryw ają  tu  
sam i wodzowie n a ro d u  Palaoky, Biegier i t. p. N aj­
większy poeta okresu, J an  Neruda, stworzył tu  pro­
totyp nowożytnego czeskiego feljetonu, podczas gdy 
pub licysta  europejskiego zakro ju  G ustaw  E im  wzo­
rowo zorganizował służbę p rasow ą w W iedniu.

Jedyna drosa
ku racjonalnej kalkulacji 

jest wydany przez Związek Zakładów Gra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

Przewdnik kalhulncylny 
dla drukarń

Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

b ez  papieru  i  z  papierem .
C ena p o je d y n c z a  e g z e m p la rz a  3 .0 0  zł

wyłącznie portorji. W vsvłkę uskutecznia tylko za poprze- 
dniem  nadesłaniem  3.20 zł wzgl. za pobraniem  pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon N r. 25-55 —  P. K O . Nr. 208868

rych  już nie jeden kolega m arzył, a dziś życzenia je­
go się spełniły. Dziękuje w im ien iu  swoich kolegów 
p. dyr. Kuglinowi za in ic ja tyw ę i k ierow nictw o k u r ­
su, za bezinteresowne dostarczanie  książek  i m ate-

W  ty m  sam y m  ro k u  co „N arodni Listy" zaczął 
wychodzić w P radze  czeski o rgan  ludowy po nie­
m iecku  d ru k o w an y  „Politik", w Bernie m oraw sk im  
przystąpiono do założenia codziennego p ism a  staro- 
czeskiego „M orawska Orlica". W  stolicy Czech naj- 
wpływowsza wówczas p a r t ja  konserw atyw no-staro- 
czeska rozbudow ała  sobie naczelne organy  na jp ierw  
w „N arodowym  P okroku"  (w 1867), a  od 1886 ro k u  
w „Hlasie Narodu". Chlubą d z ien n ik a rsk ą  recłakcyj 
s taroczeskicli był doświadczony J. S. Skrejszowski. 
Przeszedłszy bolesny kryzys podczas .persekucji prze- 
ciwczeskiej w la tach  1860—1870, p ra sa  k ra jo w a  roz­
w ija  się już w -tempie coraz żywszym. Po klęsce 
wyborczej staroczechów w 1889 r. pow staje  k i lk a  no­
wych obozów politycznych: realistyczny, socjalistycz­
ny, chłopski, przemysłowy, z k tó rych  każdy  s ta ra  się 
w ydaw ać i u trzym ać w łasne o rgany  par ty jne ,  zawo­
dowe i klasowe. P ra sa  s taje  się wpływowym  czyn­
nikiem nie tylko k u l tu ra ln y m , lecz ogólno-narodo- 
w ym  i politycznym. Z jej głosem liczą się poważnie, 
jak  polityczne g rupy  tak  i gab inet wiedeński, lub n a ­
m ies tn ik  rzeszy w Pradze. W a lk a  w zajem na frakc.yj 
poselskich, wspólna opozycja przeciw Wiedniowi, 
n ieuregulow ane o b rachunk i  z N iem cam i i ro snąca  
k o n k u ren c ja  zawodowa przyczyniają  się do stałego 
odśw ieżania k ie ru n k ó w  ideowych, oraz pogłębianie 
treści w czeskich w ydaw nic tw ach  prasowych, k tó ­
rych  w 1890 r. s twierdzono 253, w 1902 naliczono ich 
już 755 i w dziesięć la t później 762. P ism  słowackich 
wychodziło wtenczas 36. (Bzeczposp.) <P. 3)resler.
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rja łów  do ou raw y  i wreszcie oddanie ub ikacyj intro- 
ligatorni.

T ak  oto nas tąp iło  o twarcie I. k u r s u  in tro l iga ­
to rs tw a  w Poznaniu , z którego każdy  obecny wyniósł 
jak  najm ilsze  w spom nienia. Daj Boże, że pójdzie po 
m yśli jego in icjatora.

W  uroczystości bra ło  udział około 60 osób.
EKursista.

Z ch w ili b ie ż ą c e j

Egzam iny m istrzow skie w zawodzie graficznym  
odbyły się w P o znan iu  w sobotę, dn ia  27 lis topada 
r. b. pod przew odnictw em  p. L. Latowskiego. Z czte­
rech  k an d y d a tó w  złożyło egzam in dwóch: p. J a n  
K u  g 1 i n, k ie row nik  D ru k a rn i  „P o rad n ik a  Gospo­
darskiego" w P o znan iu  i p. K a l i k s t  K o z ł o w s k i  
ż Poznania. Jeden  z kan d y d a tó w  przepadł, jeden 
cofnął w niosek swój.

K ursy' ilntroligattorskie. W e wtorek, d n ia  30 li­
s topada  rozpoczął się pod k ierow nic tw em  p. J. Ku- 
g lina  w lokalach  in tro l iga to rn i  „P o rad n ik a  Gospo­
darsk iego" w P oznan iu  pierwszy k u rs  in tro l iga to r­
s tw a ar tystycznego. P rzedsięwzięciu  tem u  życzymy 
jak  najlepszego powodzenia.

Polskie Towarzystwo W ydawców Książek. T a­
k ą  nazwę przy ją ł  „Związek Polsk ich  Księgarzy W y­
daw ców" n a  W a ln em  Zebraniu, k tó re  odbyło się 
w dn iu  30 październ ika  b. r. w W arszaw ie. M. in. na  
zebran iu  tem  uchw alono  reg u lam in  stosunków  m ię­
dzy w ydaw cam i a księgarzam i. Uchwalono dalej, 
aby członkowie, przy  udzie lan iu  k redy tu ,  uwzględ­
n ia li  k o m u n ik a ty  B iu ra  Kredytowego (t. zw. czarną 
listę), a m ianow icie by:

1. firm om , um ieszczonym  n a  czarnej liście za nie- 
w yrów nan ie  rach u n k ó w , nie udzielać k red y tu  

otwartego,
2. firm om , um ieszczonym  za protest, nie udzielać 

żadnych  kredytów,
3. firm om , um ieszczonym  za n iew ykupyw anie  za­

liczek, dostarczać tylko za poprzedniem  złoże­
n iem  gotówki.
W  końcu  uchw alono  n as tęp u jącą  rezolucję: 

Zważywszy, że tw orzenie silnego sortym entu ,  jako 
głównego k l ien ta  wydawców, jest jednem  z na jw aż­
niejszych zadań  chwili obecnej, W alne  Zgrom adze­
nie poleca Sekre ta r ia tow i założenie ta k  zw. białej li­
s ty  firm , zwłaszcza p row incjonalnych , zas łu g u ją ­
cych n a  szczególne poparcie  ze względu n a  ich r u ­
chliwość i punk tua lność ,  i uw aża  za w skazane, żeby 
członkowie Tow arzystw a firm om  tym  udzielali m o­
żliwie daleko idących  ulg kredytow ych.

Nowe pismo poświęcone propagandzie książki.
W  W arszaw ie, n ak ład em  f irm y  Gebethner i Wolff 
u k aza ł  się n u m er  1 p ism a p. n. „C o  c z y t a ć  — P rze­
g ląd  Bibłjogrąficzny". P ism o to powzięło sobie za 
zadanie naw iązan ie  jak  najściślejszego k o n ta k tu  
z w a rs tw am i czytelniczemi oraz in fo rm ow anie  ich 
o ru c h u  wydawniczym . W  num erze  1 zna jdu jem y  
m. i. dział om aw ia jący  nowości w ydawnicze różnych 
dziedzin, dalej b ieżącą b ibljografję w ydaw nic tw  
w uk ładzie  działowym, uproszczoną przez usunięcie  
szczegółów, zbędnych d la  zwykłego czytelnika. 
— Nowem u p ism u  życzymy pom yślnego rozwoju.

Polskie etykiety na cygara. Monopol rozpisał 
k o n k u rs  n a  etykiety do cygar, aby  zastąpić dzisiej­
sze, szkaradne. T erm in  up łynął w początku  l is topa­
da. Sąd k o nkursow y  stanowili:  p. W oydyno delegat 
m in is te rs tw a  oświaty, prof. Skoczylas, delegat warsz. 
Szkoły Sztuk P ięknych, oraz dwaj reprezen tanci m o­
nopolu. Nagrodę pierw szą dostał p. Z ygm unt G ra­
bowski z W arszaw y, d ru g ą  p. M arja  M rozińska 
z K rakow a, trzecią  p. St. B iedrzycki w W arszawie, 
s iedm pro jek tów  wyróżniono.

Szkody wyrządzone przem ysłowi graficznemu  
przez drukarnie rządowe w Niem czech. Niemiecki 
związek właścicieli d ru k a rń  stwierdził że przemysł 
graficzny w Niemczech poszkodow any został, p o ­
cząwszy od 1918 r., przeciętnie o 60 m iljonów  R. M„ 
w sku tek  prow adzenia , pow iększania  wzgl. u rząd za ­
n ia nowych d ru k a rń  urzędowych. — Inny  fakt. Aby 
u trzym ać  w ru chu , przez dostarczenie większych za­
mówień, nabyte  przez P ru sy  wielkie zak łady  g ra ­
ficzne (ostatnio w łasność Stirmesa), pozryw ały u rzę ­
dy, z polecenia w ładzy wyższej, wszelkie um owy, za­
w arte  z p ry w a tn y m  przem ysłem  graficznym, a  obo­
w iązujące  do końca październ ika  b. r., n a  dostawę 
druków, ogólnej w artości 1 m iljon  R. M.

Projekt zm iany ustaw y prasowej w Niemczech.
Rząd n iem iecki złożył pod obrady  p a r la m e n tu  po­
p raw kę  u s taw y  kra jow ej w przedmiocie kon tro li  nad 
prasą . Nowela us taw y  opiewa, że „każdy, k tóry  we­
dług  przepisów p raw n y ch  nie może być pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej, albo tylko za zgodą 
lub zezwoleniem, nie może być red ak to rem  pism a 
perjodycznego." — P ro jek t  zm iany  dotychczasowej 
u s taw y  prasowej zw raca się, jak  widzimy, szczegól­
nie przeciwko u ży w an iu  posłów jako redak to rów  od­
powiedzialnych, k tó rychby  wcale, albo tylko za ze­
zwoleniem ciał us taw odaw czych  co stosunkow o rz ad ­
ko się zdarza), pociągnąć m ożna do odpowiedzialno­
ści sądowej za przestępstw a prasowe.

Lloyd George sprzedaje swe gazety? Z nany  poli­
tyk  angielski, Lloyd George, złożył n iedaw no 
angielskiej p a r t j i  liberalnej swój fundusz p ry w a tn y  
do dyspozycji. Z tego powodu postanowił, jak  do­
noszą z Londynu, sprzedać swe udzia ły  w „Daily 
Chronicie" i innych  czasopismach, skoncentrow anych  
w „U nited N ew spaper Ltd.", k tórej to f irm ie obok 
w spom nianego czasopism a należą się jeszcze „S tan­
dard  News", „Yorkshire E vening  News", „Edinbourgh 
Even ing  News" i „Doncastor W eekły Gazette". S p ra ­
wa sprzedaży w yw ołała  w ko łach  wydawców w Lon­
dynie wielkie wrażenie, m ianow icie  to, że spółka 
w ydaw nicza z lordem  Reading n a  czele ofiarow ała 
Lloycl George‘m u  za jego udziały  w 'U n i t e d  News­
paper  Ltd." ko losalną  sumę, w ynoszącą 2 m iljony 
funtów  szterlingów.

Czasopisma w Palestynie. O rgan narodow ej bi­
bljoteki żydowskiej w P ales tyn ie  „K ir ja th  Sepher" 
donosi, że obecnie wychodzi w P ales tyn ie  97 dzienni­
ków i czasopism, z tych 52 w języku hebra jsk im , 25 
w języku  a rabsk im , 8 w angielsk im , po 3 w żargonie, 
n iem ieckim  i f rancusk im , a po jednym  w języku 
greckim , h iszpańsk im  i włoskim.

Zwyżka stawek celnych na druki rotacyjne 
we W łoszech. Ażeby w płynąć n a  ograniczenie d ru ­
ków  rotacyjnych , dostarczanych  tan ie j  przez zag ran i­
cę, podwyższył rząd włoski z dniem  1 lis topada r. b. 
s taw ki celne za cen tna r  d ruków  z. 5 n a  8 lirów.
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K s ię g a rz e  p r z e c iw k o  S p ó łd zie ln i 
K s ię g a rs k ie j.

(Echa z ciekawego procesu w Gdańsku.)
W  Niemczech is tn ie je  z s iedzibą w Berlinie Nie­

m iecka  Spółdzielnia Księgarska, k tó ra  liczy około
300.000 członków. D ostarcza ona swyin członkom 
książki, k tó re  oni w yszukiw ać sobie m ogą z ka ta logu  
jej w ydaw nictw . W  G dańsku  istn ie je  filja rzeczonej 
Spółdzielni, licząca około 3 600 członków, zawiady- 
w a n a  przez zawodowego kierow nika . Z tej filji w y­
syłano p rospek ty  reklam ow e, w k tó rych  pomiędzy 
innem i zaw arte  było twierdzenie, że k s iążk i  w yda­
w ane przez rzeczoną Spółdzielnię K sięgarską  swym 
członkom są  „na ogół n iem al o połowę tańsze  od 
ks iążek  nabyw anych  w zw ykłym  trybie  k s ięg a r­
skim". Takie  za rek lam ow anie  Spółdzielni dało Sto­
w arzyszeniu  Księgarzy w G dańsku  powód do s taw ie­
n ia w n iosku  karnego  do sądu, dom agającego się u k a ­
ra n ia  za up raw ian ie  nieuczciwej konkurencji ,  gdyż 
zaw arte  twierdzenie o niższej cenie nie zgadza się 
z rzeczywistością.

K ierow nik filji gdańskie j rzeczonej Spółdzielni 
już raz  s taw ał jako oskarżony przed sądem  ław n i­
czym w G dańsku. Zarząd  Spółdzielni z B erlina 
przysła ł m u  obrońcę z Berlina, k tó ry  podczas roz­
p raw y  sądowej dowodził, że książki w ydaw ane  przez 
rzeczoną Spółdzielnię są, n a  ogół rzecz biorąc, rzeczy­
wiście o połowę tańsze od kupow anych  u  m iejsco­
wych księgarzy. P ew ien  księgarz z G dańska, za­
w ezwany przez, sąd  jako  biegły w tej sprawie, p rze­
czył te m u  i s ta ra ł  się udowodnić, że obrońca o sk a r ­
żonego się myli, jednakże nie m ia ł  wiele m a te r ja łu  
dowodowego pod ręką. To u ła tw iło  było obrońcy 
oskarżonego zadanie; s taw ił on wniosek, ażeby roz­
p raw ę odroczono i wyznaczono do drugiego te rm in u  
jako rzeczoznawcę k ie row nika  m iejskie j bibljoteki 
w G dańsku, i żeby tem uż dano zupełną  możność za­
p oznan ia  się z trybem  Spółdzielni Księgarskiej. Sąd 
do tego w niosku  się przychylił, spraw ę odroczy] 
i wyznaczył ponow ną rozpraw ę n a  18 lis topada.

Na ponow ną rozpraw ę zjawili się nowy rzeczo­
znaw ca oraz dwóch obrońców p raw n y ch  z Berlina. 
N a stole przed sędziam i złożono jako m a te r ja ł  do­
wodowy o lbrzym ią ilość w ydaw nic tw  Spółdzielni 
K sięgarskiej, wszystkie  w doborowem w ykonaniu . 
Nowy rzeczoznawca jednakże w orzeczeniu swem 
k ład ł  główny nac isk  n a  treść książek. Pom iędzy nie­
mi, jak  orzekł, n iem a tan d e ty  literackiej, porównać 
je m ożna najzupełn ie j z innem i w ydaw nic tw am i,  po- 
jaw ia jącem i się n a  n iem ieckim  ry n k u  księgarsk im . 
Atoli twierdzenie, że książk i w ydaw ane przez Spół­
dzielnię K sięgarską są o połowę tańsze  od książek 
innych  księgarzy, nie zgadza się z p raw dą. N iektóre 
ks iążk i  w zw ykłym  trybie  podaży księgarsk ie j  są 
ty lko  nieco droższe, inne  znów są  w tej sam ej cenie, 
a niektóre naw et tańsze  od książek  sprzedaw anych 
przez Spółdzielnię K sięgarską.

Obrońcy oskarżonego w dalszym  to k u  rozpraw y 
sądowej przedstaw ili  tryb, p an u jący  we firm ie za­
skarżonej.  Wydział, złożony z szeregu wybitnych

osobistości, decyduje, jak ie  dzieła wydawać. N a  
druk, rodzaj pap ie ru  i opraw ę szczególnie się zważa. 
Oprócz tego dostarcza  się członkom Spółdzielni cza­
sopismo o doborowej treści. Również dogodność dla 
członków w k ie ru n k u  zam aw ian ia  i n ab y w an ia  k s ią ­
żek trzeba wziąć w rachubę. Jeżeli zważy się do­
niosłość w szystk ich  tych  szczegółów, wówczas przy­
znać należy, że zgadza się tw ierdzenie zaw arte  w za­
skarżonym  prospekcie Spółdzielni Księgarskiej, że 
książk i przez n ią  dostarczane są rzeczywiście o po­
łowę tańsze  od książek  n ab y w an y ch  w zw ykłym  try ­
bie h an d lu  księgarskiego. W y ją tk i  oczywiście is t­
nieją. Książki rzeczona Spółdzielnia może członkom 
dlatego tan ie j  dostarczać, gdyż w ykonuje  je sam a tak  
w k ie ru n k u  d ru k u  jak  opraw y i s tąd  nie jest narażo­
na  n a  w yda tk i  postronne.

Sącl w ydał w yrok u w a ln ia jący  i uzasadn ił  go n a ­
stępująco: Oskarżony k ierow nik  filji gdańsk ie j  ro ­
zesłał był p rospek ty  z polecenia pewnej organizacji 
w Berlinie i nie m ia ł  żadnego w pływ u n a  ułożenie 
treści p rospek tu  reklamowego. On za tem  nie dopu­
ści! się żadnego przew inien ia  pod względem n iep raw ­
dziwych tw ierdzeń. Atoli w yrok  u w a ln ia jący  wydać 
m usiano  także ze względów rzeczowych. P rospek t  
rozesłano w lu tym  r. b., a wówczas s to su n k i  Spół­
dzielni były korzystniejsze, aniżeli obecnie, gdzie ce­
ny na  ry n k u  ks ięgarsk im  dalej się obniżyły. Rów­
nież powiedziane było w prospekcie, że ceny n a  ogół, 
to znaczy m e zawsze, są  do połowy niższe w Spół­
dzielni, aniżeli w innych  księgarn iach . Nie w yk lu ­
cza to, ażeby inne  księgarn ie  w poszczególnych w y­
pad k ach  tan ie j  sprzedawały . Również przyozdobie­
nie książek  wzięto w rachubę, tudzież uwzględniono 
to, że Spółdzielnia zw raca się tylko do pew nych kół 
społecznych, a  jeżeli w tych  wzmoże się gus t  w n a ­
byw an iu  przednich książek, wówczas ko ła  te rów ­
nież zw racać się będą do ks ięgarń  i przeto położenie 
k s ięgarń  znowu się polepszy.

W yrok  powyższy jest pod n ie jednym  względem 
ciekawy, szczególnie zaciekaw ia stanow isko  sądu  
wobec stosowanej przez Spółdzielnię rek lam y, której- 
by niezawodnie nie pochwalił,  gdyby re k la m a  ta  nie 
m ia ła  prócz zysku osobistego też i cele k u l tu ra ln e  
w rozszerzaniu czyte lnic tw a dziel o treści podatnej 
w k ie ru n k u  rozw oju k u l tu ry  oraz krzew ienia  
oświaty.

T ru d n e p o ło ż e n ie  d ro b n ych  k u p c ó w  
p a p ie rn icz y c h  w  A u str ji,

W  a u s tr ja c k ich  czasopism ach fachow ych coraz 
częściej u k az u ją  się a r ty k u ły  o w prost rozpaczliwem  
położeniu kupców  papiern iczych  i przyborów p i­
sem nych n a  k tóre  w p ływ ają  ciężary podatkowe, za­
stój handlow y, b ra k  coraz w iększy gotówki i powo­
dow any w sku tek  tego wszystkiego zanik  powolny k a ­
p ita łu  dyspozycyjnego. Nietylko godziny, lecz dnie 
całe uchodzą, gdzie drzwi sk ładu  nie o tw iera ją  k u ­
pujący, lecz, co gorsze, coraz to n a trę tn ie js i  in k asen ­
ci: egzekutor podatkowy, k as je r  gazowni, to lis to­
nosz przynoszący nakazy  p łatn icze za oświetlenie 
elektryczne, to znów kon tro ler  Kasy Chorych, to
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znów urzędnicy bada jący  „obrót" celem obliczenia po­
d a tk u  obrotowego, wreszcie dla odm iany  — przed­
stawiciele rad y  i opieki społecznej, kw estju jący  na 
b iednych  i bezrobotnych... Dwaj tylko nie po jaw ia­
ją  się, p rzynajm nie j  bardzo rzadko: listonosz przyno­
szący pieniądze, lub klient, k tó ry  płaci gotówką. Tak 
m ija  dzień za dniem, tydzień za tygodniem m ies ią­
cam i całemi, kłopotliwie, beznadziejnie, Właściciel 
in teresu , k tóry  w ro k u  zeszłym, gdy k o n ju n k tu ra  
była korzystniejsza, n ie jednem u  odbiorcy jeszcze 
kredytow ał,  siedzi obecnie pochylony nad  księgam i 
i pisuje  listy b łagalne  o uiszczenie się d łużn ika  z po­
winności płatniczych. Pom ocnik  handlow y, a  jeżeli 
tak i  już nie istnieje , wówczas żona, syn lub córka 
właściciela in te resu  chodzą z r a c h u n k a m i  i pow ra­
cają zmęczeni i s trudzen i la tan iem  po mieście, za­
zwyczaj z próżnem i rękom a. Czasem tylko radość 
b ijąca  z ich tw arzy  przekonyw uje  kupca , bez zapy­
tania,  że jak iś  d łużnik  się zmiłował i wreszcie za­
płacił.

W  tak ich  w a ru n k ach  żyje dziś a u s tr ja c k i  kupiec 
pap ie ru  i a r tyku łów  pisem nych. Nie dziw więc, że 
z tygodnie m każdym  coraz bardziej ubożeje, że za­
pasy daw niejsze szczupleją, k ap ita ł  zapasowy, o ile 
wogóle jeszcze istnieje, topnieje  z dniem  każdym , 
a  liczba detalistów, którzy koniecznością  zmuszeni 
zabrali  się do innej pracy, zwiększa się w sposób 
w zbudzający obawę h u rtow ych  dostawców. W idzą 
to wszystko przezorni kupcy  papiernicy, k tó ry m  in ­
tu ic ji  nie brak ,  zalecając środki zaradcze. K rajowy 
związek drobnych  kupców detalis tów  papierniczych 
w A ustr j i  wobec panującego zasto ju  handlowego nie 
zyskał ogólnego poparcia, ja k  n a  to zasługiwał. Aże­
by tem u  zaradzić, p ro jek tu je  się założenie centrali, 
k tó raby  nad  położeniem drobnego kup iec tw a  p ap ie r­
niczego czuwała, dom agając  się od władz zniżki 
w ponoszeniu ciężarów publicznych, u regu low aniu  
norm sprzedaży detalicznej i sposobów zakupu  wo­
bec hurtow ych  dostawców.

K o n ty n g e n ty  p r z y w o z o w e .
C entra lna  Komisja Przywozowa zakom un i­

kow a ła  Izbom Przemysłowo - H andlow ym , że kon­
tyngen ty  przywozowe d la  towarów, objętych za­
kazem  przywozu, zostały  już ustalone. W  zwią­
zku z tem  podaje się do wiadomości publicz­
nej, że Izby Przemysłowo - H andlow e p rzy jm ują  
od f irm  w nioski o zezwolenie na przywóz z kra jów  
pozaniem ieckieh na  pokrycie zapotrzebow ania 
w m ies iącach  styczniu, lu tym  i m arc u  1927 r. W nio­
ski te w inny  wpływać do Izby niezwłocznie, a  n a j ­
później do dn ia  10 g ru d n ia  1926 r., albowiem  dnia 
11 g ru d n ia  m u szą  one zostać przedstaw ione C entra l­
nej Komisji przywozowej.

P odan ia  w inny  odpowiadać nas tęp u jący m  w a­
ru n k o m :

1. P odan ia  w inny  być sk ładane  na przepisanych  
fo rm ularzach  na  każdy a r ty k u ł  i na  każdy  m iesiąc 
odrębnie, za tem  dla każdego tow aru  i m iesiąca  s ta ­
wiać należy oddzielne wnioski. W każdem  podaniu  
należy w yraźnie wskazać miesiąc, na pokrycie za­
potrzebowania, którego tow ary , objęte wnioskiem, 
m a ją  służyć.

2. Do sk ład an y ch  podań  należy dołączyć fa k tu ­
ry, fa k tu ry  proform a, oferty i zamów ienia, oraz k o ­
respondencje i inne dowody, s tw ierdzające  istotność

transakcji .  Do podań, m ogących nasuw ać w ątp li­
wości co do rodzaju  tow aru , należy dołączyć doku­
m enty , wzory lub rysunk i ,  mogące dokładnie  w yja­
śnić rodzaj tow aru  i t. p.

3. Do podań  o zezwolenie na  przywóz z A ustrj i  
i Czechosłowacji należy dołączyć fak tu ry ,  zaopatrzo­
ne przez au s tr jack ie  wzgl, czechosłowackie M inister­
stwo dla H an d lu  i P rzem ysłu  w napis, s tw ierdza jący  
poparcie wniosku.

P o d an ia  o zezwolenie na  przywóz z A ustrj i  i Cze­
chosłowacji, do k tó rych  nie dołączono tak ich  fak tur ,  
lub do k tó rych  dołączono fak tu ry ,  nie zaopatrzone 
w pieczątkę aus tr jack iego  wzgl. czechosłowackiego 
M inisterstwa, zostaną bezwzględnie odm ownie za ła t­
wione.

4. Każdy wniosek należy zaopatrzyć w znaczek 
stem plowy za 2 zł, każdy  załącznik do wnioskii 
w znaczek za 40 gr., oraz dołączyć doń opłatę m a n i­
pulacyjną . Opłata  ta, k tó rą  należy uiścić gotów ką 
w Izbie Przemysłowo-Handlowej wzgl. dołączyć do 
w niosku  lub przekazać Izbie, wynosi przy wartości 
p rzedm io tu  w wysokości 500 zł i m niej  3 zł, przy  w a r ­
tości p rzedm iotu  w wysokości od 500 zł do 3000 zł 
5 zł, przy w artości p rzedm io tu  w wysokości ponad  
3000 zł 10 zł.

L ig a  N a ro d ó w  a  re fo rm a  k a le n d a rz o w a .
Większość tych 56 m ocarstw , k tóre  należą do Li­

gi Narodów, zażądała  od niej opracow ania  reform y 
kalendarza . Liga rozpisa ła  kw estjonarjusze , zwoły­
w ała  ankiety , zbierała  opinje w ładz kościelnych 
i korporacyj przem ysłow ych i handlow ych — i prze­
dłożyła teraz cały zebrany m a te r ja ł  rządom  tych  
56 m ocars tw  do ich decyzji.

W edług Ligi Narodów wszystkie propozycje re ­
form y podzielić m ożna n a  trzy grupy.

P ierw sza g ru p a  proponuje, aby pierwszy, d rugi 
i trzeci k w a r ta ł  w ro k u  sk ładał się z 91 dni, podzielo­
nych na miesiące w ten  sposób: 30, 30 i 31 dni. 
Ostatni zaś k w a r ta ł  m iałby  92 dni rozdzielonych 
w ten sposób: 30, 31 i 31 dni; w ro k u  zaś przystępnym  

I będzie m iał  30, 31 i 32 dni. T ak i podział kw arta łów  
j  uła tw i bardzo prace statystyczne, zam knięc ia  r a c h u n ­

kowe banków , budżetow anie  m ocars tw  i t. d. Nadto 
będzie to m iało  tę wygodę, że zgóry będzie się wie­
działo, od jakiego dn ia  m iesiąc się rozpocznie, bo je­
żeli 1 stycznia w ypadnie w niedzielę, to 1 lutego bę­
dzie we wtorek, 1 m a rc a  we czw artek  i t a k  dalej.

D ruga g ru p a  w prow adza więcej zmian. Rok 
dzieli na cztery rów ne k w a r ta ły  po 91 dni, przyczem 
miesiące m a ją  stale 30, 30 i 31 dni. To da razem  364 
dni, na tom ias t  trzys ta  sześćdziesiąty p ią ty  dzień do­
da się jako nadliczbowy poza zwykłym i tygodniam i 
w dn iu  Nowego Roku. Tym  sposobem role będzie się 

| zaczynał od święta nienależnego do tygodnia  odpo­
wiedniego, a potem  będą szły k w a r ta ły  równe między 

i sobą i sk łada jące  się s tale z miesięcy, m ających  po 
30, 30 i 31 dni. W  ro k u  zaś p rzys tępnym  nadliczbo­
wy dzień będzie dodaw any  przed 1 lipca poza szere­
giem dni tego tygodnia, w k tó rym  on wypadnie.

Trzecia g ru p a  dzieli rok na 13 miesięcy po 28 dni. 
Da to razem  364 dni, więc trzys ta  sześćdziesiąty p ią­
ty dzień doda się poza tygodniam i na końcu  roku  czy 
na początku  nowego. Będzie to m iało  tę dobrą stro- 

1 nę. że wszystkie m iesiące będą się zaczynały ocl tego 
| samego dnia. Jeżeli 1 stycznia w ypadnie  w niedzielę, 

to i 1 lutego będzie w niedzielę i 1 m arca  i t. d. Do­
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d a tn ią  s t ro n ą  takiego podziału  będzie także to, że 
wszystkie m iesiące będą sobie równe, będą m ia ły  tyle 
niedziel i t a k ą  sam ą  liczbę dni roboczych. Jeżeli zaś 
skasu je  się miesięczne pensje i zaprowadzi się ty ­
godniowe, to zrobi się ogrom ne u ła tw ien ie  d la  pracy 
s tatystycznej i dla u k ład an ia  budżetów domowych, 
hand low ych  i przemysłowych. Ma to jednak  tę wadę, 
że rok  nie będzie się dzielił na  rów ne kw arta ły ,  ale 
ten  n iedosta tek  ła tw o będzie m ożna przeboleć. Ame­
r y k a  gorąco p rzem aw ia  za tą  o s ta tn ią  grupą, a także 
dyrekcje angie lsk ich  kolei żelaznych.

W  końcu  Liga Narodów  zas tanaw ia  się nad 
sp raw ą  us ta len ia  święta  W ielkanocy. Dzisiaj święto 
to jest nadzwyczaj ruchom e, skoro w a h a  się na  prze­
strzeni aż 35 dni. Ta niestałość św ięta  s tale  p ie rw ­
szorzędnego, odbija się fa ta ln ie  n a  rozm aitych  prze­
m ysłach  i na  hand lu .  N iektóre wyroby przem ysłow e 
i niektóre tow ary  z powodu zbyt wczesnego lub zbyt 
późnego święta  W ielkanocy  t ra c ą  całkowicie odbyt. 
Tym czasem  władze duchow ne nie m a ją  nic przeciw 
u s ta len iu  W ielkanocy. Owszem, chętnie  się na  to pi­
szą — i p ro ponu ją  przeważnie d ru g ą  niedzielę 
w kw ietn ip . To też Liga Narodów, m a jąc  n a  wzglę­
dzie tę okoliczność ażeby święto Zw ias tow ania  nie 
zeszło się z Czarną Niedzielą, jest zdania, że należy 
W ielkanoc oznaczyć bezpośrednio po drugiej sobocie 
w kwietniu.

N o ta tk i I

Podatek dochodowy zostanie w najbliższym  cza­
sie zm ieniony. Jak  nas  in fo rm u ją  z kół M iniste r­
s tw a Skarbu , nowelizacja u s taw y  o p o d a tk u  docho­
dowym polegać będzie na  tem, że podatek  ten  sk ła ­
dać się będzie: 1) z p o d a tk u  cząstkowego, obciąża­
jącego dochody p o d a tn ik a  z poszczególnych źródeł; 
2) z p oda tku  ogólnego, uzupełniającego, k tó rem u  
podlegać będzie łączna kw ota  w szystk ich  dochodów 
podatkow ych. Liczba p ła tn ików  podatku  dochodo­
wego wzrośnie m niej  więcej w dwójnasób.

W  spraw ie nowelizacji p o d a tk u  m ajątkow ego 
M inisterstwo S karbu  w tej chwili nic nie przedsię- 
weźmie.

Dyskontowanie w eksli w Banku Polskim . Ce­
lem un ikn ięc ia  ew entualnego  zw racan ia  podanych  
do dyskon ta  weksli, B ank  Polski przypom ina, iż f ir­
m a  spółki akcyjnej, kom andytow o-akcy jnej i spółki 
z ogran iczoną odpowiedzialnością tworzy się w za­
sadzie od przedm iotów  przedsiębiorstwa. Musi ona 
zawierać w sobie wyrazy: „Spółka akcyjna , „spółka 
kom andytow o-akcyjna" , względnie „spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością", bez skrócenia.

.P rokuren t  podpisu jąc  firmę, dodaje do niej 
w zm iankę , oznaczając p ro k u rę  i swój podpis.

Przestrzegać należy, aby  n a  wekslach, podaw a­
nych do dyskonta, podpisy  zarówno wystawców, jak
i żyrantów, odpow iadały  ściśle re jes trom  handlow ym  
tych  firm , gdyż od dn ia  1 stycznia 1927 r. weksle, 
podpisane niezgodnie z przytoczonem i uw agam i, bę­
dą przez B ank  Polsk i bezwzględnie odrzucane.

Jednocześnie należy przestrzegać, aby osoby p ry ­
w a tne  i f irm y n iere jes trow ane podpisywały  się peł- 
nem  im ieniem  i nazw iskiem , przy tem  brzm ienie  fir­
m y rem iten ta  i pierwszego ży ran ta  w inny  być iden­
tyczne.

W ykazy m łodocianych. Z w racam y  uwagę, że 
każdy  kupiec i przemysłowiec, za tru d n ia jący  młodo-

M a szy n a ,
która nigdy nie próżnuje: 
M ała Reinhardtka  — -

..............zna jdzie  się dla  n ie j zaw sze praca
lin ju je  • przecina  •  perforuje • drukuje  

papiery deseniowe •  bruzduje 
a więc pięć maszyn w jednej!

M a ła  R e in h a r d tk a  p o d n o s i  in te r e s  i z y s k !  - -  K o r z y s tn e  z u a r u n k i!

G. E. R einhardł, O d d z . F ó r s t e  &  T r o m m , L ipsk  S  3 / 7 0 8 e

O fe rtą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

cianych niżej 18 lat (uczni, uczenice, robotników, ro ­
botnice, chłopców i dziewczęta do posyłek) m u s i  ich 
zare jestrow ać w edług  rozporządzenia M in iste rs tw a 
P racy  i Opieki Społecznej z dn ia  14 i 31 g ru d n ia  1924 
w specjalnej książce „W ykaz Młodocianych".

Muzeum próbek i wzorów dla celów taryfy cel­
nej. Czyniąc zadość oddaw na  odczuwanej potrzebie, 
podniesionej również przez m isję  prof. K em m erera , 
M inisterstwo S k arb u  zam ierza  urządzić przy  Depar­
tam enc ie  Ceł m uzeum  próbek i wzorów towarowych, 
ug rupow anych  według poszczególnych pozycyj t a ­
ryfy celnej i wykorzystać w tym  celu przedew szyst­
k iem  is tn ie jący  już ta m  obecnie zbiór próbek, nad e ­
s łanych  przy sposobności rozstrzygnięć taryfowych. 
Muzeum taicie zorganizowane będzie n a  podstawie 
naukow ej na  wzór zakładów  tego rodzaju , is tn ie ją ­
cych zag ran icą  i przyczyni się n iezawodnie do u s ta ­
lenia orzecznictwa taryfowo-celnego, jak  i należytego 
wyszkolenia polskiego personelu  celnego.

Aparaty do reklam. S zw ajcarska  f irm a  nowo­
żytnej rek lam y  ap a ra tó w  rek lam ow ych  p ragn ie  n a ­
wiązać s to su n k i  hand low e z f irm ą  po lską  i powierzyć 
jej zastępstwo. W chodzą w grę a p a ra ty  pro jekcyj­
ne dla wielkich  rek lam , — a p a ra t  rek lam ow y z na- 
pisowemi w stęgam i zlączanem i zaopatrzony  w pola 
reklam ow e, —■ d ru k i  i m alow ank i d la  klasycznych 
obrazów św ietlnych. Zgłoszenia do S ek re ta r ja tu  
K rakowskiej Kongregacji Kupieckiej z pow ołaniem  
się na  L. 19738 B.

Ruch wydawniczy w Szwajcarji. W  Szw ajcarji  
wyszło w 1925 r. i748 dzieł, obejm ujących  wszelkie 
dziedziny wiedzy i belle trystyki. Najwięcej dzieł 
ukazało  się w języku niem ieckim , bo 1273 (1924 r. 
1106), następn ie  f rancusk ich  353 (1924 r. 389), wło­
skich  51 (1924 r. 4 ), re to ro m ań sk ich  10 (1924 r. 12), 
angielskim , esperanto, łac iń sk im  oraz innych  języ­
kach  razem  25 (1924 r. 23), a  w k i lk u  językach 39 
(1924- r. 34) w ydaw nic tw  księgowych. J ak  z powyż­
szego zestaw ienia w ynika, to w s to su n k u  do ro k u  
1924 w ydano 1925 r. 158 dzieł więcej; z tej liczby 
większość dzieł p rzypada  n a  w ydaw nic tw a w języ­
ku niem ieckim . Liczba w ydaw nictw  f ran cu sk ich  
zm ala ła  rzekom o z powodów zniżki waluty.

W ydaw nictw o dzieł obszernych, zbiorowych, 
z powodu poważnych kosztów wytw órczych nie 
udegło zwyżce.
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Zakup m aszyn papierniczych przez Rosję. Jak
w yn ika  z a r ty k u łu  umieszczonego w jednym  z dzien­
ników m oskiew skich , zamówił rosyjski t ru s t  p ap ie r­
niczy w Niemczech (w firm ie Voith) m aszynę p ap ie r­
niczą szerokości 6 m, o p rodukc ji  dziennej 70 do 75 t. 
d la pap iern i  B lachan. Dotychczas zn a jd u ją  się ta ­
kie m aszyny: po jednej w Anglji, w Niemczech i Fin- 
łandji. Dalej zamówiono d la  pap iern i Sokol dwie m a ­
szyny papiernicze o szerokości 3,2 do 3,6 m. Zdol­
ność p ro d u k cy jn a  tych trzech m aszyn  wynosi 123 do 
130 tonn  dziennie, to jest o połowę więcej, aniżeli p ro­
dukcja. w szystkich m aszyn  należących do w spom nia­
nego tru s tu .  Zamówiono przy tem  Holendry  d la  fa ­
bryk  B alachan , Sokol i Okulowka. Ogólna w artość 
zam ów ienia danego Niemcom, obliczają na  okrągłe 
2 m iljony  rubli. Udzielono pom ienionym  firm om  
4-letniego k redy tu .  — Zamówiono pozatem  w Anglji 
ko tły  parowe, za sum ę około 1% m iljona  rubli,  na 
k red y t  czteroletni przy 6% oprocentow aniu . Związek 
niem ieckich  fabryk  pap ie ru  d ruka rsk iego  otrzym ał 
bardzo znaczne zamówienie na  pap ier  ro tacy jny  po 
cenie; po jakiej zak u p u ją  tenże pap ie r  w F in lan d ji  
względnie Estonji,  przy kredycie  6-miesięcznym.

Stuletni jubileusz tabryki papieru w Niemczech.
W  ro k u  bieżącym upłynęło sto lat, jak  właściciel 
h an d lu  s tali  i żelaza, J a n  F. W. Jagenherg, nabył 
s ta ry  m łyn  papierniczy w  Solingen, w Nadrenji,  
w k tó rym  za trudn iano  12 robotn ików  wyrobem  p a ­
p ieru  do pakow an ia  i tek tu ry . Zrazu nie dbano o roz­
wój owej pap iern i i dopiero w 1844 r. zbudowano no­
w y gm ach  i ustaw iono pierw szą m aszynę o 160 cm 
szerokości i czterech cylindrach, a w 1865 r. u s taw io ­
no d ru g ą  m aszynę papierniczą. F ab ry k a  przez całe 
sto la t  pozostała  w łasnośc ią  rodziny Jagenbergów. 
Obecny jej właściciel, Otton Jagenherg, w stąp ił  do 
fabryki w 1882 r., jako 21-letni młodzieniec, w dwa 
la ta  później został jej dyrek torem , a od 1 lipca 1887 r. 
jej jedynym  właścicielem. F abrykę  p ap ie ru  znacznie 
powiększył i zmodernizował, w k tórej w y tw arza  się 
wszelkie rodzaje  k a r to n u  oraz przednie papiery  
pakowe.

Międzynarodowe Targi w W iedniu odbędą się od 
13 do 19 m arca  1927 r. T erm in  zgłoszenia w ystawców 
up ływ a z dniem 31 g ru d n ia  r. b. In form acyj udziela 
k onsu la t  A ustrj i  w Poznaniu , P lac Wolności 1. 18.

Ile wydała Ameryka na ogłoszenia? „Chicago 
Tribune" sporządziło statystykę, według k tórej is tn ie­
je w  S tanach  Zjednoczonych 99 firm, w yda jących  po 
pół m iljona  dolarów i więcej rocznie n a  in tera ty . Na 
p ierw szem  m iejscu stoi Ford  z 3,2 milj., następnie  
S tudebaker  z 2,3 m iljn . Budżet insera tow y dw óch 
wielkich  f irm  ty toniow ych wynosi 4 miljn. dolarów 
rocznie. Ogółem wydało te 99 firm  n a  ogłoszenia 
w czasopismach 46 miljonów, przyczem z czasopism 
wzięto pod uw agę tylko 33 najw ażniejszych  miesięcz­
ników, tak , że n a  każde z tych czasopism w ypada  po­
w ażn a  su m a  1,4 m iljonów  dolarów.

W ia d o m o ści z  firm

Ignacy W łoch, Składnica Przyborów Biurowych, 
Toruń. W  m iejscowym  rejestrze hand low ym  zapi­
sano, że f irm a  brzmi obecnie „Ignacy Włoch, Sk ład­
n ica  Przyborów  Biurowych, w łaśc ic ielka W a n d a  
Włoch, Toruń". Ignacem u W łochow i z Torunia  
udzielono prokury.

Drukarnia Katolicka, Sp. z o. o. Katowice. F irm a  
ogłosiła, że uch w ałą  ra d y  nadzorczej zwolniono k ie­
ro w n ik a  spółki ks. Krafczyka, a n a  jego miejsce wy­
brano ks. sena to ra  P a w ła  B ran d y sa  z M ichałkowie 
i d y rek to ra  W alentego M adajewskiego z Katowic.

„Polak", Spółka W ydawnicza z o. o., Katowice.
Zaw iadow ca firm y  S tan is ław  Grabowski został z za­
rząd u  odwołany.

„Goniec Śląski", Sp. Akc., Katowice. F irm a  ogło­
siła. bilans f igu ru jący  tak  w ak ty w ach  jak  pasyw ach  
s u m ą  189.052,93 zł. W  ak ty w ach  podano: budynk i
47.454,04 zł, inw entarz  i m aszyny  104.122,79 zł, p a ­
p iery  wartościowe 2.546,35 zł, wyroby 14.234,75 zł, ma- 
te r ja ły  17.970,79 zł. W  pasyw ach  zanotow ano: k ap i­
ta ł  akcy jny  125.000 zł, fundusz zapasow y 9.925,44 zł, 
kon to -korren t 25.853,74 zł. Opłata  personelu  w yno­
siła. za 1925 r. 251.252,94 zł, pap ie r  i m a te r ja ły  99.389,85 
zł, a koszty handlow e 160.174,84 złotych. — Do ra d y  
nadzorczej należą: ks. kan .  Paw eł B randys z M ichał­
kowie, ks. kan. dr. Em il Szram ek z Katowic, ks. dr. 
J an  Skrzypczyk z Katowic, dyrektorzy Jan  Piechu- 
lek i D. Mędlewski z Katowic, dr. med. H lond z Ka­
towic, dr. Em il Cyran w Lublińcu, poseł J an  Marweg* 
z P oznan ia  i Kązimierz Sikorski w Katowicach.

„Polgraf", Spółka z ogr. por, w św iec iu  (Pomo­
rze). F irm a  zap isaną  została  w rejestrze handlow ym  
miejscowego sąd u  powiatowego. K apita ł  zak ładow y 
wynosi 44.000 złotych. K ierow nikam i są: kupcy  Leon 
N eum ann, Ignacy  Prusiew icz  i Karol Schieifer, a  p ro­
k u ry  udzielono kupcow i G untherow i Buchnerowi, 
wszyscy w Świeciu. — P rzedm io tem  f irm y jest p ro ­
wadzenie d ru k a rn i ,  ks ięgarn i,  in tro liga torn i,  fab ry­
k ac ja  k ar to n aży  i hande l  p ro d u k tam i takow em i oraz 
za ła tw ian ie  w szelkich innych  tranzakcy j  pośrednio 
lub bezpośrednio wchodzącem i w zakres takiego 
przedsiębiorstwa. U m ow a powstałej spółki da tu je  
się z dn ia  30 s ie rpn ia  1926 r.

Zmiany firm. K sięgarn ia  w Ostrzeszowie p. f. 
Wojciech P isu l la  zm ieniła  firm ę n a  S t a n i s ł a w  
P  i s u  11 a  i jest nadal p row adzona  pod powyższą 
firmą.

F ir m a  „Papier"  k s ięgarn ia  w Pleszewie zm ieniła  
firm ę na : Kaź. S tachowski, ks ięgarn ia  i sk ład  nu t  
p. f. „P a pi e r “ w Pleszewie.

„Wiedza", K sięgarnia i Skład Materjałów P i­
śm iennych, Grudziądz. W  re jestrze hand low ym  Sądu  
Powiatowego w G rudziądzu  zapisano, że właścic ie­
lem f irm y jest W itold A nczykowski z Grudziądza.

O g ło szen ia : 1/1 s t ro n a  80 zł, %  s tr .  40 zł, V4 str . 
20 zł,  7« s t r .  10 zł,  V16 s t r .  5 zł, l/s‘> str .  2.5^ zł. Na 
st r.  I. ok ładk i  100%, na s t ro n ie  II, III i IV okł. 
5 0 %  w ięce j .  Dla po szu k u jący ch  posad  50 °/n 
opus tu .  N um ery  okazow e  i d o w o d o w e  o p łaca  się 
O g łoszen ia  p rzy jm uje  się  do  środy ran a  godz . 9.

P r ze d p ła ta  k w a r ta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2.00  zł, z  d o s t a j ą  
w dom. N um e rpo jedyńczy  50  gr.

- - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 858 - - - 
N ak ładem  „H urtow n i  D rukarsk ie j" .  Sp. z o. o. 
w Poznan iu ,  S ta ry  Rynek Nr. 4. Te le fon  25 -55. 

R ed a k to r :  T eo d o r  Kryg w Poznan iu .  
Rękopisów n ie z am ó w io n y c h  n ie  zw racam y .

D rukarn ia  Polska T. A. Poznań.


